Nr: 62. 


Niedziela dnia 24. Grudnia 1876. 


Rok X. 


Wychodzi jako 
dodatek do i 
Gasety Narodowej, | 
przesyłany , 
bywa Go sobota . 


pocztą, 


NIEDZIELNY 


pismo ludowe. 


Prenumerata 
kwartalna 20 cent 
z przes. poczt 35 et. 
którą dodaje się do 
prenumeraty na 
Gazetę Narodową 
Numer kosztuje 
2 centy 


Boże Narodzenie. 


Dziś wieczorem niezwykłą uroczystość obchodzić mamy. 
Wigilja i samo święto Bożego Narodzenia jest uroczystością 
dla całego świata chrześciańskiego; ale nigdzie nie bywa 
ona tak rzewnie i zarazem tak wspaniale obchodzoną, jak 
u nas w Polsce; jest ona bowiem dla nas największem 
świętem rodzinnem i narodowem. Rodzinnem — bo obcho- 
dzonem bywa w kole rodziny, od której obcy są wykluczeni; 
narodowem — bo nie w jednej rodzinie bywa obchodzonem, 
lecz we wszystkich, w całej Polsce. Żadne inne święto 
nie ma dla nas takiego uroku, jak wigilja Bożego Naro. 
dzenia. Bo tylko my Polacy umiemy dostatecznie ocenić 
wielkość i świętość związków rodzinnych, gdzie indziej 
poniewieranych, lekceważonych, albo zobojętniających się. 
Z upragnieniem więc każda rodzina wygląda tej pierwszej 
gwiazdki Bożej na Niebie, która zwykle pierwszym bywa 
hasłem do łamania się drogim dla nas opłatkiem. Zapomi- 
namy wówczas wszelkich niesnasek, uraz i krzywd; jedno- 
czymy się wszyscy tem błogiem życzeniem zgody i miłości, 
która podtrzymuje związki rodzinne. Najdalsi nawet krewni 
i powinaci zjeżdżają się ze stron dalekich, aby choć raz 
w roku uścisnąć się i przypomnieć wspólne pochodzenie, 
wspólne pokrewieństwo i płynące z niego uczucie jedności 
i miłości. Spojrzyjcie na tego samotnika, który pozbawiony 
rodziny, lub zdala od niej będący, z jak dziwnym niepo- 
kojem i tęsknotą spogląda na przygotowania do wieczerzy, 
niezastawionej dla niego. Kiedy indziej obojętny lub śmie- 
chem wspominający o tradyciach, rodzinnych, narodowych 
i kościelnych — dziś mimowolnie otuli serce swe żalem zmyje 
tęskne oczy łzami; bo dziś dopiero uczuje osamotnienie i po- 
trzebę rodzinnej miłości. Dla tego to w rodzinach naszych pię- 
kny przechowuje się zwyczaj zaproszenia na wilię tych 
bliższych znajomych, którzy albo wcale nie mają rodziny, lub 
zdala rzuceni są od niejw świat Boży. Chcemy im przez to 
dać zapomnieć ich osamotnienie i przytulić do wspólnego 
ogniska polskiego; przez zaproszenie takie jakbyśmy mówili 
do nich: nie smućcie się, nie płaczcie za rodziną, utulcie żal 
swój, niech każdy dom polski będzie dla was rodziną. 

I bardzo słusznie mówimy, bo Polska jest to jedna 
wielka rodzina, ktorej członkowie są braćmi i siostrami 
między sobą, a dziećmi jednej matki. Ona nas wszystkich 
zarówno piastowała w kolebce dźwiękiem drogiej dla nas 
mowy polskiej, jednemi zwyczajami, jednemi pragnieniami 
i jednem uczuciem miłości ojczyzny. Łamiąc się opłatkiem 
w ściślejszych kółkach rodzinnych, wspomniejmy o niej, 
a użaliwszy się nad losem karmicielki nsszej, że jest tak 
biedną, ubogą i w łachmanach żyjącą, oblawszy łzami 
świetną jej przeszłość i smutną teraźniejszość, przyrzeknijmy, 
że jako dzieci jej jednej, jako bracia i siostry — w spólnej 
miłości czerpać będziemy siły do przyodziania jej w su- 
kienkę całą i czystą. Pierwszym obowiązkiem dzieci wzglę- 
dem matki jest wdzięczność płacząca z miłości. Niech więc 
świat wie, że kochając ojczyznę naszą umiemy jej być 


wdzięczni za to, że jesteśmy Polakami. Chlubimy się tem 
mianem bardzo słusznie, potrzeba więc pochlubić się i tem, 
aby matka nasza była szczęśliwą. A bądźmy przekonani, 
że jej szczęście jest szczęściem naszem: im bardziej ona 
będzie szczęśliwszą i wolniejszą od trosk, które ją teraz 
gniotą, tem bardziej każdy z nas uczuje się szczęśliwszym. 


Co gospodarz ma robić zimą? 


Pieniądze zbierać to pierwsze! 

Napracowałeś się całe lato rolniku, pot lał się z czoła- 
strumieniami, trzeba więc sprzedać parę korczyków i pienią- 
dze schować do skrzynki, a lepiej będzie jesli coś odłożysz 
na schowanie do Spółki pożyczkowej. 

Ziarno samo nie zapewnia już dziś dochodów — trzeba 
się starać, aby inne źródło dochodu otworzyć. 

Źródło najpewniejsze, które roli odda co jej się należy, to 
hodowla. — Ileż to zdań rozmaitych w tym względzie, jed- 
ni mówią nie opłaci się dziś hodowla, bo mięso tamie w stolicy, 
tania i w naszych miastach, więc podtuczone bydło mało 
przynosi. 

Inni wykazują, że z mleka nie mają dochodów, pasza 
droga, dobrych dojek dostać nie można, a wreszcie kobiety 
koło mleka chodzić mie umieją — słowem praca ta się nie 
opłaca. 

Znowu inni narzekają, Że wełna mie płaci, Że z owcy 
ledwie parę złotych zbiorą. 

Chów koni tylko niektórzy gospodarze sobie chwalą, 
a sąsiedzi mówią o takich, Że ich źrebce więcej kosztują, 
jak to przyniesie. 

Wyświecić prawdę otóż zadanie gospodarza zimą. 

Czas wolny od zatrudoień gospodarskich poświęć na to, 
aby nauczyć się, aby doświadczyć w czem tu złego szukać. 
Pewna gałęź hodowli byle tylko odpowiadała miejscowym 
stósunkom, zapłaci pracę tak dobrze, za gospodarstwo zysk 
czysty odrzuci dostateczny i co najważniejsza, hodowla każ- 
da odda gospodarstwu tyle gnoju, Że rolnictwo się nie zubo- 
ży. Potrzeba tylko prowadzić hodowlę jako fabrykę osobną, 
rachować wszystko co się żywiznie daje, i starać się gospo- 
darować tak, aby gnój pozostał darmo, — za paszę, warzywo, 
zboże, powinna gospodarzowi cena targowa wpłynąć do kieszeni. 

Nietylko więc wypadnie gospodarzowi chodzić zimą około 
żywizny, by w najlepszym utrzymać ją zdrowiu i stanie, pa- 
miętając, Że „oko pańskia konia tuczy“, ala zarazem zbierać 
wiadomości — czyli uczyć się jak postępować, by z bydła 
zysk zebrać zupełny. 

Najlepszym przewodnikiem będzie tu rachunkowość. 

Gdy zapiszesz co bydłu dajesz, choćby tylko raz w ty- 
dzień, gdy obrachujesz co ci to bydło przyniosło, będziesz 
już miał rezultat bardzo widoczny. 

Teraz sobie pomyśl szanowny czytelniku, który gospo- 
darzysz na kawałku ziami po ojcach, tak Że tej ziemi którą 
uprawiasz, tego bydałka do którego się przywiązułeś, nie za- 
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bierze ci wierzyciel, pomyśl sobie, jak byłbyś szczęśliwym, | 


gdybyś zaraz od początku gospodarowania był spisywał sobie 
wszystko w gospodarstwie jak przynależy. Ileż możnaby po 
latach kilku lub kilkuoastu z takich codziennych zapisków 
wyciągnąć praktycznych dla gospodarstwa twego wniosków. 

Jeżeliś rachunkowości nie zaprowadził od razu — spiesz 
by nie stracić godziny, — rozpocznij tę pracę — a przyniesie 
ci ona pewne zyski, bo moralne zadowoloianie; przyniesie ci 
ona naukę, której za pieniądze mie kupisz, którą tylko wy- 
trwałą pracą zdobyć sobie możesz. Otóż najważniejsze zimą 
zadanie : 

Zaprowadzić rachunkowość prostą, spisywać tak aby od 
czasu do czasu więc co tydzień, — co miesiąc, — zestawić 
wszystko i zabrać porządnie, zajmie cią ta praca, skoro ją 
rozpoczniesz, a pierwszy rok pokaże już jakieś rezultaty i do 
pracy tej na zawsze przywiąże. 

Jeżeli nie mamy zginąć marnie, jeżeli nasze gospodarstwo 
ma znowu zakwitoąć, szanujmy pierwszą najważniejszą dźwignię 
porządnego gospodarza, a tą jest Rachunkowość. 


O śniegu. 


Śnieg, tworzy się z kropel deszczu marznących na wyż- 
szych warstwach powietrza. 


Ciekawe zjawisko jest, Że płatki śniegu inają wszystkie 
kształt regularnych gwiazd; na tabliczce Hupkowej najlepiej 
się kształtom gwiazdeczek padającegu iśniegu przypatrzeć mo- 
Żna. 


Śnieg chroni zasiew i wszelkie rośliny od zamarznięcia. 
W kopcach, w których ziemniaki zachowano, utrzymuje śnieg 
pokrywający kopce ciepło, tak że potrzeba baczyć uważnie, 
by się kartofie nie zaparzyły, jeżeli, kopca grubo śniegicm 
pokryte. 


Gdy oziminy zbyt grubo śniegiem pokryte, mogą wy- 
goić — zwłaszcza jeśli były bujoe x jesieni, lub gdy znacz- 
ne sniegi spadły na rozstajną ziemię. Gdy na sniegu pokry- 
wającym utworzy się lodowa skorupa, potrzeba ją, woły prze- 
pędzając, przebić, aby się ozimina nie zadusiła. 

Śoieg ma pooranych rolach stanowi pewien rodzaj po- 
gnoju; rola sie skruszy pod śniegiem, Śnieg taje, a woda 
zwolna wsiąka i zabiera z sobą pożywne części, która Są 
w śniegu! Dla tego dobry gospodarz stara się poorać ugory 
w jesieni. 

Zdarzają się wypadki, Że ludzie zmarznięci, których 
w śniegu zagrzebują, powracają do życia. 


Sanna droga wielce oszczędza wozów w gospodarstwie. 
Ale dopóki nie ujeżdżona sanna, męczą się w sankach za- 
przężone konie. Ciężary bardzo dobrze na saniach przewozić 
można, nawet gnój wywozić, — potrzeba tylko dopomódz ko- 
niom przy ruszaniu sań obładowanych z mjejsca. Nie powin- 
no się nigdy ruszać prosto naprzód tylko zawaza na bok 
końmi złożyć, a gdy wielki ciężar, jeszcze drągiem sanie 
z boku za przedni nasad dźwigać potrzeba. Wie to każdy 
woźnica, ala piszemy o tem dla tego, by młodzi gospodarze 
pamiętali przypilnować woźnicę, by nie ruszał saniami wprost 
za końmi, gdyż tym sposobem łatwo konie obtargnąć, lub 
zupełnie zerwać. Gdy sanie stawiają na ziemi gołej lub na 
gnoju, dobrze położyć w poprzek pod sannice wałek, aby ko- 
nia z miejsca łatwiej ruszyły. 

Gdy znaczne Śniegi spadną, należy pilnować, by chłop- 
cy ptastwa nie łowili, ptaki śpiewające sa użyteczne, bo ni- 


szczą gąsienice i poczwarki, kuropatwom posypać plew bliz- 
ko podwórza, gdyż trudno im znależć pożywienie. 

Woda z śniegu przydatna do prania bo miękka. Otóż 
te kilka słów gospodarzom posyłamy o Śniegu. 


Czy warto przychowywać cielęta od 
pierwiastek ? 


U gospodarzy całego Świata często widzimy różne zabo- 
bony. Z ojca na syna przechodzi reguła, piszą je w starych 
książkach, a nauka dopiero bierze reguły takie pod rozwagę, 
pytając przy każdej regule, zkąd ona powstała i czemu tak 
lub owak postępować radzą? Przesąd Że od pierwiastek cieląt 
na chów przezuaczać nie należy, znany był w świecie już 
w owych czasach, gdy pierworodne zwierzęta Bogu oddawano 
na ofiarę. Gdy jednak zaprzestano dawać na ofiarę zwierząt, 
utrzymał się ten zabobon prawdopodobnie z powodu, że ja- 
łowic od pierwiastek nie chowano, gdyż jeszcze nia wiedziano 
jaka z pierwiastki będzie dójka. Że tylko od dobrych dójek 
przychowywać należy jałowice, wiedziano już w czasach sta- 
rożytności. Tym sposobem wyjaśnia nam się jak powstał 
i zjakich powodów ów zabobon u gospodarzy się zakrzewił. 

Czy mażemy dziś podług tej starej reguły cielęta od 
pierwiastek uu rzeź przeznaczać ł 

Odpowiadamy, nie! 

Gospodarz bodujący bydło, nie wie jaka z jałowicy będzie 
dójka — to prawda, ale jeżeli ta jałowica od dobrej matki 
pochodzi, jeżeli jest po stadniku z mlecznego stada i po do- 
brych rodzicach, odpowiednio wyhodowana, to dla czegoż 
przypuszczać, Że jałowica nie będzie dobrą dójką? 

Dalej, wiemy, że od wychowu rozwój zwierzęcia zależy, 
że stosownia hodowana młodzież wyrośnie bardzo pięknie 
i będzie użyteczną w gospodarstwie. Czyż więc należy pozbywać 
elalęta pierwiastek, skoro w gospodarza inocy wyhodować cielę 
na dobrą sztukę? 

Także nie, natomiast starać się potrzeba, by jałowice 
w swoim czasia do stadnika vyły puszczone, to jest aby nie 
poganiały się w wieku zbyt młodym. Dobrze hodowana jało- 
wica będzie, gdy skończy 5 kwartałów już pod stadnika 
zdatną, odstanowiona w tym wieku, ulęże pierwsze cielę skoń- 
czywszy dwa lata, jeśli nie była nigdy zabiedzoną, będzie 
miała dostateczną siłę, by wyżywić płód i da dostateczne dla 
cielęcia mleko. Pierwsze cielę przy pierwiastca pozostawić 
trzeba, aby ją, jak to mówią, odciągło. 

Według tych przepisów postępując, śmiało cielęta od 
pierwiastek na chów przeznaczać możemy. Czyż wreszcie 
gospodarz nie chowa pierworodnych źrebiąt, jagniąt lub prosiąt? 

Bezpieczniej będzie chować po dobrych dójkach jałow ice, 
stanowić je od dobrych dójek przychowanymi lub z mlecznych 
obór kupionymi stadnikami, i chociaż małe cielątko, dać mu 
dosyć stósownego pokarmu, a nie będzie ztąd straty, 

Na przychówek krów dojnych powinniśmy baczniejszą 
zwracać uwagę. Na jarmarku jej nie kupisz, bo dobrej dójki 
nikt nie sprzeda, a znaki jak delikatna skóra, wy mię, wielkie 
żyły i dołki mleczne, piękna budowa, wesołe oko, lekka 
wązka głowa — obszerny tułów, dobre wysoko pod rodnicą 
rozszerzone zwierciadło mleczne, otóż wszystkie te znaki nie 
Są niezawodne. Zdarzają się wypadki 24 kupuje ktoś krowę 
na pozór bardzo dobrą dójkę, a później dopiero wady jej się 
okazują. 

Stłósowniej i najkorzystniej więc będzie od dobrych pier- 
wiastek, stanowionych z dobrym stadnikiem, przeznaczać jało- 
wice na chów. 
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Lublin. 


Jednem z najstarszych miast w Polsce jest Lublin, 
od którego dawniej województwo, a dziś gubernia nazwę 
swoję otrzymały. 

Lubelskie odznacza się urodzajną, choć górzystą zie- 
mią, żyznemi łąkami, które przerznięte są i strumykami 
i rzekami; ma lasy znaczne, bogate pokłady wapna i ka- 
mienia łupncgo do. budowli, więc też głównie z niego 
budowle stawiają. 

Jadąc szosą wiodącą od Warszawy do Lublina, spo- 
strzegamy to miasto dopiero o pół mili niespełna naprzód, 
wyjeżdżając ze Sławinka, ostatniej wsi przy trakcie, poło- 
żonej w dolinie zwanej z zakładu kąpieli żelaznych, z któ- 
rych przecież głównie tylko mieszkańcy Lublina korzysta- 
ją. Gdy się podjedzie szosą w górę, roztacza się mile 
całe miasto przed okiem przybywających. Z pomiedzy ro- 
zmaitych murowanych budowli wzooszą się wieże różnej 
wielkości 1 kształtu, należące do licznych tego grodu ko- 
ściołów. Na prawo przy wstępie obszerne w czworabok 
postawione koszary za rządu austryjackiego, do którego 
Lubelskic po pierwszym i drugim podziale Polski należa- 
ła. Na lewo w dolinie przypiera do Lublina miasteczko 
Wicniawa, słynne z miodów i wina wprost z Węgier sprowu- 
dzonego. 

Tu też rogatki postawione, przy których w czasie 
powstania 1863 i 64 roku trzeba było oddawać paszport, 
jeżeli na dłużej wypadło zabawić, lub tylko go wizować 
na przejazd lub krótsze w mieście pobycie, 

Mijając cerkiew prawosławną i luterski zbiór, czy 
kościół, od rogatek jedzie się kawał drogi pomiędzy opar- 
kanionemi ogrodami, aż na lewo spostrzegasz porządny Za- 
jazd pod Niebieskim Lwem, gdzie najwygodniej i bezpieczniej 
umieścić się dadzą konie i dla gościa znajdzie się schro- 
nienie. 

Przebrawszy się wyszedłem na miasto, aby się rozpa- 
trzeć; towarzyszył mi znajomy, objaśniając i wskazując 
wszystko co było ciekawszego. Obok naszego zajazdu sta- 
powiła piętrowa budowla, z dachem płaskim w guście 
wschodnim, a w której się „powiat“ mieścił  narożmk 
obszernego placu, przypierającego do ulicy, którąśmy przy- 
byli, a która w dalszym ciągu otrzymała nazwę krakows- 
kiego przedmieścia. Równolegle z tą ulicą o dwieście kroków 
wznosi się gmach obszerny, gdzie się mieścił rząd guber- 
nialny. Wówczas, kiedym tu przybył, jeszcze Polak był 
gubernatorem, obywatel Pan Boduszyński, mianowany przez 
margrabiego Wielopolskiego, który nawiasem mówiąc wten- 
czas wszędzie polskich obsadzał urzędników. W połowie 
tego placu, blizko ulicy, postawiony jest spiżowy pomnik 
na pamiątkę Unii Lubelskiej. 

Naprzeciw tego pomnika, z prawej strony ulicy, 
skromny się wznosi klasztor OO. Kapucynów, z kościołem, 
do któregośmy weszli. Pobielony wewnątrz, ma ołtarze 
brunatno pokostowane. Obrazy nieszczególne w nich po- 
mieszczone, ale czysto i porządnie utrzymane. Przy końcu 
lewego baku kościoła wchodzi się do pięknej, nowej ka- 
plicy, w gotyckim stylu wybudowanej, a oświetlonej oknami 
ze szkła kolorowego. Ołtarz ozdobiony prześliczną figurą 
Najświętszej Dziewicy Niepokalanej. Dziwny urok tej ka- 
plicy wzbudza szczególniej do modlitwy. 

Obok klasztornego muru po za kościołem stoi nowy 
gmach pocztowy, przed którym idzie uliczka na plac, gdzie 
kościół i klasztor 00. Reformatów. Na przeciwko, zamy- 
kając wspomniany wielki plac mustry, postawiono teraz 


obszerny czteropiętrowy hotel Europejski, poza którym 
cukiernia Semadeniego stanowi narożnik ulicy, wiodącej 
do gmachu gubernialnego. Dalej stoi mały kościół świętego 
Ducha, z pieknemi obrazami, za nim odwach, potem ulica 
wiodąca na targowisko i trakt do Lubartowa, następnie na 
ratusz, łączący się z drugiej strony z innemi budowlami, 
skręca na lewo, a w niej się mieści brama prowadząca do 
starego miasta. 

Przeszliśmy tedy ulicą niedługą na rynek, w środku 
którego stoi dwupiętrowy gmach, sławay Trybunał Lubelski, 
w którym dziś się mieści sąd na piętrach, a dołem kan- 
celaryje rejentów notaryuszów w sklepionych komnatach. 

O tym trybun:ile jest legenda taka, że gdy pewuą 
wdowę sędziowie niesprawiedliwie sądzili, zwróciła się ta 
do wizerunku ukrzyżowanego Zbawiciela, umieszczonego 
na ścianie sali sądowej, i odczwała się w rozpaczy: „Pa- 
nie Jezu, zapewne i djabli by mnie sprawiedliwiej sądzili“, 
i zalała się płaczem. Wtem powstała wrzawa na gankach, 
bo zajechały powozy, a z nich wyskakują jacyś panowie 
w czarnych ubraniach, kapeluszach stosowanych z warko- 
czami, i wpadają do sali sądowej, zabierając miejsca sę- 
dziów. Wszystko potruchlało i stanęło jak wryte, a nowi 
sędziowie rozbierają sprawę tej wdowy i wydają następnie 
wyrok sprawiedliwy, a spisany przez pisarza sądowego. 
Podpisali pazurami, bo to czarci na sąd zjechali; nikt zaś 
nie śmiał się oprzeć temu wyrokowi, który dotychczas się 
podobno zachowuje na pamiątkę w archiwach. Pan Jezus 
na krzyżu na taką zgrozę odwrócił oblicze na bok, by 
nie patrzeć na to co się działo, a ten sam wizerunek jeszcze 
po teraźniejszy czas zachowuje się na pamiątkę w katedrze 
Lubelskiej, do której został przeniesiony. (Dok. nast.) 


W jaki sposób można sobie wychować 
wysadki (flance) drzew leśnych? 


W wielu miejscach nad łąką, rowem lub drogą stoi 
wyrosła olszyna pojedyńczo lub kępami, która już rodzi na- 
sienie w małych, czarnych szyszkach. Szyszki te w pierwsze 
mrozy otwierają się i brunatno-czerwone, płaskie ziarneczka 
wypadają pod drzewo lub z powiewam wiatru opodal na ziemię. 

Jeżeli w tych miejscach ziemia odkryta, nasienie skut- 
kiem deszczu z ziemią się zmięsza, już następnej wiosny 
kiełkuje i wyrasta w małe drzewko. 

Obecnie większa część tegorocznego nasienia olszowego 
już leży opadła na ziaini, lecz jeżeli między cierniem, chwa- 
stami, lub na zbitej darni, to ani kiełkować ani wzrastać nie 
może. Trzeba więc w takich miejscach przez zimy wyrudować 
ciernie i chwasty, ziemię cokolwiek poranić, a na darń pod- 
czas mrozów nawieźć kilka wozów ziemi lub piasku i choć 
z pół cala grubo tam rozrzucić, gdzie nasienie opadło. 

Z wiosny ogrodzić miejsca te Żerdziami, by ani bydło 
tam się nie pasło, ani trawa nie kosiła, tylko młode drzewka 
bez uszkodzenia rość mogły, 

W późnej jesieni wykopać ostrożnie wszystkie przez lato 
wyrosłe drzewka i takowe przesadzić na zagoniki, przezuaczone 
na szkółkę czyli przeszkółkować, przez co sią miejsca w po- 
bliżu olszyn do nowego obsiewu nasieniem przez zimę lepiej 
przysposobi. 

Na szkółkę dla młodych wysadków najlepiej wybrać 
brzeg tej przestrzeni, gdzie się później tami wysadkami lasek 
ma zasadzić. Tu pokrajawszy darń w tablica, zedrzeć ją 
i przewróconą ułożyć z boków, jakby płot, co w jesieni lub 
w- zimie podczas odwilży, da się wykonac. 
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Przygotowawszy tak kawał na szkółkę, skop jeszcze 
w jesieni lub z wiosny, zaraz ze kry owo z darny odkryte 
miejsce na głębokość szpadla, a ugrabiwszy, pociągnij sznur. 
Na tym sznurze powinny się znajdować co 9 cali znaczki ze 
skrawków krajki lub sukna. 

Przy każdym znaczku robi się szpadlem szparę w ziemi 
i w te sadzi się po jednym wyszdku, potem z lekka obdebtuje 
go się, by ziemia koło korzonków dobrze osiadła. 

Następnie co stopę wyciągaąć szaur na nowy rząd sa- 
dzonek, a będzie piękny rozsadnik młodych drzewek, stojących 
w prostych rzędach, które łatwo przeliczyć i przez lato gracą 
od zachwaszczenia uchronić można. 

Po dwóch latach w rozsadoiku ma się własne wysadki 
olszowe, które rozsadzona w miejsca, gdzie w drzewa wyrość 
mają, czy to w kopczyki lub w dołki, jak to już opisałem, 
2 pewnością się przyjmą i lepiej przyrastać będą, jak wysadki 
starsze, pierwszy raz przesadzone lub kupne z uszkodzonami 
korzonkami. Jeżeli w jesieni podczas wyjmowania maluśkich wy- 
sadków, miejsce na rozsadnik jeszcze nie przysposobione, to za- 
chować je przez zimę poustawiane obok siebie, z przykrytemi 
ziemią korzonkami, a z wierzchu lekko liściem lub igliwiem. 

Przeszkółkowanie powyższe da się do wszelkich drzewek 
liściastych zastósować, których w jesieni, przed odpadnięciem 
liścia, spostrzega się często znaczną ilość pod wyrosłemi drze- 
wami, w lesie, w ogrodach lub nad drogami, a nawet w ugo- 
rach, w pobliżu starych olszyn lub brzóz, gdzie tych wysadek 
przez lato nie wypasiono. Lecz i tu trzeba drzewka te wykopy- 
wać ostrożnie, a nie wyrywać, by drobnych korzonków nie 
uszkodzić. Kto ma dobrą okazję ukopania i uchowania takich 
wysadków, niech z niej korzysta, choćby lasu zakładać nie po 
trzebował, bo to ogłosiwszy w gazetach, łatwo sprzedać można. 

Kte niema takich drzew, któreby mu nasienie rodziły 
i dla tego nie może się spodziewać młodych wysadków, roz- 
sady, to i na to rada: trzeba sięgnąć do sakiewki i kupić 
sobie nasion drzew. Lecz i to nie powinno chętnego odstraszać, 
bo nasiona te niezbyt drogie, byle nie kupować lada czego, 
tylko takie, które pewno kiełkować będzie. 

Że zaś nie każdy potrafi rozróżnić dobre nasienie drzew 
od starego i złego, to najpewniej postąpi, jeżeli poprosi ja- 
kiego znającego się leśnika, który sobie takie nasiona spro- 
wadza i u którego dobrze wyrastają, by zarazem po fuocie 
i dla ciebie zapisał, a dostaniesz dobrego nasienia. 


Nowiny ze świata. 


Zaszły w tych dniach dwa ważne wypadki na Wscho- 
dzie, jeden w stoticy serbskiej, drugi w stolicy tureckiej. 

Przed paru tygodniami parowiec austrjacki odstawiał 
szupasem partję Bułgarów do Gałacu. Na tym samym 
statku znajdował się ajent serbsko - moskiewski, który za- 
wiadomił o tem rząd serbski. Kiedy parowiec zatrzymał 
się przed Belgradem, rząd serbski poduszczony przez lud- 
ność, posłał urzędników, aby zabrali wiezionych Bułgarów. 
Zniewaga taka wyrządzona wielkiemu mocarstwu przez 
małe bołdownicze państewko, nie mogłaby mieć miejsca, 
gdyby Serbja nie czuła za plecyma swemi Moskwę. Rząd 
anstrjacki jakkolwiek pobłażliwie pragnął zachować się 
i zastosować w obec słabszego, nie mógł jednak obrazy tej 
puścić płazem, i zażądał satysfakcji. Serbowie długo zwle- 
kali, łudząc księcia Wrede, jeneralnego konsula austrjackiego 
w Belgradzia — różnemi obiecankami. Dla lepszego po- 
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parcia swych żądań i aby pogrozić Serbom, rząd austrjacki 
wyslał Dunajem do Belgradu dwa statki parowe, tak że 
z dawniej stojącym tam na kotwicy „Radetzkim* (nazwisko 
statku, który wiózł Bułgarów) było trzy wojenne statki 
przed twierdzą belgradzką. Gdy żołnierze serbscy przeby- 
bywający w twierdzy belgradzkiej spostrzegli zbliżający 
się jeden ze statków austrjackich (Marosz) dali doń ognia 
z karabinów. Na statku znajdował się ks. Wrede. Ten wi- 
dząc takie nieprzyjacielskie postępowanie nakazał statkowi 
podejść ku twierdzy i zarzucić kotwicę. Trzebaż iż w tej 
samej chwili w skutek jakiejś nieostrożności przygotowane 
na pokładzie granaty pękły i nastąpił wybuch. Stojący 
w twierdzy Serbowie myśląc, iż to strzelają do nich, zwró- 
cili znów swe karabiny ku Maroszowi, i padło znów kilka- 
naście strzałów. Chociaż ministrowie serbscy z rozkazu 
księcia pospieszyli wyrazić swe z tego zajścia ubolewanie 
konsulowi austrjackiemu i nawet jak się zdaje podali się 
do dymisji, to jednak wątpią niektórzy, aby ta historja na 
tem się skończyła, i obawiają się groźniejszego starcia. 
co w obecnych chwilach przesilenia jest wielce prawdo- 
podobnem. 

W Konstantynopolu zniesiono dotychczasowego wiel- 
kiego wezyra Rużdi baszę, a na jego miejsce naznaczono 
Midhata baszę. Midhat basza jest wielkim przyjacielem 
Polaków, a śmiertelnym wrogiem Moskali. Wiadomo, że 
Moskale żądają od Turcji aby dała znaczne przywileje 
Bośni, Hercegowinie i Bułgarji tak aby te kraje rządziły 
się prawie niezawiśle od rządu tureckiego. Żądają tego 
oni pod tym pozorem, aby niby uchronić słowian chrześ- 
cjańskich od nadużyć i prześladowań tureckich, ale w 
rzeczy samej po to, aby otworzyć sobie drogę do tych 
krajów i zawładnąć niemi. Rząd turecki przeczuwając to, 
nie choe słyszeć o osobnych przywilejach dla niektórych 
tylko prowincji, lecz przyrzeka dać konstytucję dla całego 
państwa. Moskale zaś upierają się przy swojem i żądają 
aby dla zabezpieczenia i wprowadzenia reform w prowin- 
cjach słowiańskich — zająć je swem wojskiem. Otoż 
dotychczasowy w. wezyr sprzeciwiał się temu, aby kon- 
stytucja była wprowadzoną do całego państwa i zdawał 
się być przychylnym zgodzie z Moskwą, a przynajmniej 
nie dość ostro stawiał się Moskalom. Midhat basza jako 
człowiek przezorny widząć w takiem zachowaniu się nie- 
bezpieczeństwo dla Turcji, używał różnych sposobów aby 
strącić Rużdi baszę z wezyrostwa. Udało mu się teraz i sam 
został w. wezyrem. Więc teraz sprawy pójdą raźniej. 
Niewiado czy nawet konferencja posłów wielkich mocarstw 
potrafią co zrobić. Wojna z Moskwą zdaje się być nieod- 
rzuconą, a Midhat basza potrafi ją prowadzić energicznie 
i do ostateczności. 


Rozmaitości. 


Zabezpieczenie drzewa przed wpływem wilgoci. 
Chcąc drzewo zabezpieczyć przed szkodliwym wpływem wil- 
goci, należy takowa kilkakrotnie gorącym werniksem z sie- 
miennego oleju posmarować. Lepiej drzewo w werniksie go- 
tować, co jednak jest tylko możliwem, jeżeli niewielki ka- 
wał. Tak przygotowane drzewo nierównie lepiej opiera się 
wpływowi wilgoci, niż pokostowane zwykłym sposobem. Po- 
wyższy sposób dałby sie z łatwością zastósować do ochrania- 
nia drabinek i części wozów, oraz innych drewnianych części 
narzędzi rolniczych. 


